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Polski Manchester „Nieznanemu Żołnierzowi'1.
Zdjęcie specjalnie i wyłącznie wykonane dl „Śuiatow.da* przez agencja fotograficzni, naszego pisma

Łódl, pierwsza jako  miasto postarała się o wyrażenie hołdu „Nieznanemu Żołnierzowi*. Piękny ten obyczaj, przyjęty już  we wszystkich innj  en zwycięskich krajach, w Polsce 
dotychczas tylko w Warszawie, dzięki inicjatywie i ofiarności jednostki, znalazł swe urzeczywistnienie. Po stolicy państwa idzie teraz Łduż, ju ż  nie jako jednostka prywatna, 
ale jako gmina. Na nroczystości odsłonięcia płyty „Nieznanego Żołnierza* przybył do Łodzi pan m inister spraw wojskowych Sikorski, a miejscowi dostojnicy : wojewoda

Darowski, ks. biskup Tymieniecki prezes Rady miejskiej Fichna i inni uczestniczyli w tym podniosłym akcie.
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K on sa la t polski, w  M oraw skiej O straw ie.

Konsulat R. i w Ostrawie Morawskiej obejmujący śiąsk  opawski i cieszyński (czeski)', jakoteż w ięk.—, zęać Moraw, należy dó najruchliwszych placówek polskich zagra­
nicznych. W, oitnie przcn./iłow y obwód śląsko-mor a w s k i  z  60 tysiącami obywateli polskich i przeszło 100 tysiącami Polaków obywateli czesko-slowackich, utrzym uje ożywione 
gospodarcze stosunki r  Polską i je s t odbio. cą przeważnej „zęści aksportu polskiego do Czec„j-Słowi-_ji Zamiea-czamy podobiznę konsula R. P. w Morawskiej Ostrawie pana 

Z jg m u n k  Yetnlaniego, < nok zaś znajdują się fotografie; z_siępcy aonsuls, euret a p. A. Moca (w środku), sekr. dr. S. Kostny (na lewo) i p. L  Raszyka (na prawo).

Zjazd zdrojowiskowy w Warszaw

W tych dn i. h odbył się w Warszaw.; w salon- :h Hotelu Europejskiego ogólnopolska konferencja właścicieli i kierowników uzdrowisk polskich, z udziałem p n e d f s ir ic id i  
prasy, władz i kół gospodarczych. Naradom w sprawach naszych uzorojrisk przew .dniczył generalny dyrektor służby zdrowia dr. Wroczyński (X), przy stole pre: ydjalnym

n  adali. .eo jk to i Magnuski (1), pc_ei Sadzewicz ^2), Czempiński y3). Fot. Momento.

Uroczystość poświęcenia tablicy Nieznanego Żołnierza w Łodzi.

Za przykładem innych miast uczciło miasto Łódz pamięć Nieznanego Żołnierza ufundowaniem płyty z odpowiednim napisem Pierwsze nasze zdjęcie przedstawia chwilę poświę­
cenia ablicy przez u .  Biskupa Tymienieckiego, w asystencji mic,. cowego duchowieństwa i przy ndziale prezesa Rady Miejskiej dr. B. Fichny ( ) tudzież p i y  byłego na tę 
uroczystość lin. spraw wojsL. Sikorskiego i wojew. Oorowsmego. N Irugiem zdjęciu utrwaloną została chwila, w której po poświęceniu tahlicy, odbywa *i« defilada garnizonu 

łódzkiego przed min. Sikorskim ( ■), obok którego widzimy biakupa Tymienieckiego (X X )  oraz przedstawicieli władz cywilnych i wojskowych. Fot. L. Laks.
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■'nćd w yb orem  p rezy d en ta  R zeszy  N iem ieck iej.

Manifestacyjny pochod m onardiistyczny w oerlinie :e sztandaram i nacjonalistycz 
nych organizacji akademickich. F o t R Sennsc.o.

Zrujnowana balustrada , Domu ludowego* w Halle, gdzie setki ludzi spadło Uroczyste wystawienie trum ien z ofiaram i wypadków w Halle; na prawo, rodziny
Z wv£«zych piąter na ziemię. Fot. John Grandenz. poległych. Fot. R. Sennecke.

Dnia 29 marca odbył się wybór prezydenta tylko Niemiec, ale i całego świata. Agitacja przed nifestacyjne pochody, z drugiei strony komuniści urzą- 
r.zeszy niemieckiej. Żaden kandydat nie uzyskał wyborcza była bardzo namiętna. Zwł aszcza skrajna pra- dzali agitacyjne zebrania, a na jednem z nieb w Halle,'
absolutnej większości, wobec czego odbędzie się w wica i skrajna lewica rozwinęły szaloną agitację, nie przyszło do gwałtownego starcia pomiędzy nimi a socja-
kw ietniu ponowny wybór. W każdym razie uzyskały przebierającą w środkach i nie cofającą się ini listam i: dom, w którym odbywało się zgromadzenie,
stroniclwa republikańskie większość głosów. Wybory przed gwałtami, ani przed ofiarami. Nacjonaliści uległ zniszczeniu, co więcej, w walce, która się w/wią-
zaważą niewątpliwie na p< łożeniu politycznem nie- urządzali po wszystkich miastach niemieckich ma- zała, pudło trupom  ośmiu ludzi.

Wśród gęstego śniegu odbył się pognęb ot-niu ofiar u b in e r  w Halle.
F o t Joba QfŁadem.
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Sm utny p ow rót n a  O jczyzny łon o  zm arłych w d a lek ie j Rosji.

N- lewo: Do Warszawy przvbył szeieg wagonów kolejowych ze zwłokami Poiakó.., zmarłych przed lały -  Rosji. Wśród tych, którzy w te -  .pO.ób wrócili do Polski, zuaj- 
w-ją się zwłoki ś. p. posłów do dumy ro.yj&kicj : W Żakowskiego, L. Dymszy, czfonks b. rosyjskiej R-d- Państwa, St Gle m era i innych. Nrsze zdjęcie przed-ław i» moment 
włożeuia na karawan tram ny ze zwłokami ś. p. Ludomira D ynary Na praw e. Zdjęcie nasze p .. wstawia skrzynię ze zwłokami ś. p. Stanisława Gle nera, bardzr za­

służonego cołonka b. rosyjskiej Rady Państwa, którego zwłoki, wraz z ciałami innych Polaków zmrrłycL w Rosji, wróciły obecni* do kraju . Fot. Ag. „Światowida*.

Straszna katastrofa kolejowa pod Rogowem.

Całem społeczeństwem wstrząsnęła wiadomość o straszliwem wykolejeniu się pociągu, wychodzącego z Krakowa do Warszawy, t a i  przed stacją Rogów pod Warszawą. Katastrofa 
pociągnęła ra soba okropne skutki i parowóz, dwa wagony służbowe i jeden osobowy uległy zupełne- u rozbicia, wóz icstanracyjny poważnie uszkodzony — co gorsza zas, 
są i ofiary w ludziach: 3 ludzi zabitych i 12 ciężko lab lżej rannych. Zdjęcie nasze, wykonane w pięć godzin po katastrofie, w nocy z 23. na 24. marca, przedstawia

zniszczone wagony bagażowy oraz pocztowy. Fot. Ag. „Światowida".

Z najnowszych wj Jarzeń w stolicy Wielkopolski,,

Minister rolnictwa p. Janicki przybył do Poznania Jla  zwiedzeni, tamtejszych, tak wy­
soko stojących organizacji życia rolniczego i gospodarczego. Naszt zdjęcie ;»rzed- 
stnwia p. m inistra (x ) w otoczenia przedstawicieli najpoważniej: tych orj im -acji roi - 
niczych w Poznaniu Obok p ministra .to ją  i ks. patron lenato. \ d -  *LS (1), woj Wo ia  
Bnin.ii i (2), prezes Contr. Tow. Gosp. Cbł iowski (3) i prozy J e - t  Wielkopolrkiej Izby

Roln. Sulczenski (4). Fot. Z. Tranda.

W Poznania obradowała podkomisja re* rm rblnycfa, celom zbadania na miejscu 
stosunków. W pierwszym rzędzie siedzą od lew ej: pp. Malinowski, Batlzian
i N ader, w drogim  rzędzie: prezea pozn. urzędu ziems. dr. Borszewski, posłow:e : 
Łuszczewsk' (przewodniczący), Kaweckf prezes pomoraLiego urzędu ziemsk. Ross

i poseł Marciniak.
Fot Z. Trsnd".
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K roi duński „Św iatow idow i" . .Światowida* przej Gabinet królewski.

W szereeu monarchów, którzy zaszczycili nasze drodze postępu kulturalnego. Zamieszczając por iret króla Dostojnego Władcy, mam zaszczyt prześlą.'Panu zgodnie
pismo przesłaniem swojej fotogr«fji, stanął i J Kr. Mość Christiana X., dołączamy faksim ile listu, jaki otrzyma- z Pańskiem życzeniem fotografję Jego Królewskiej
Christian X, Król Duński. Pod m ądrym i jego rządami liśmy. Przekład tego pisma brzmi: „ Jeg« Królewskiej Mości. Zecbce Pan przyjąć zapewnienie mego wysokiego
królestwo duńskie, któreeo obszar w następstwie pokoju Mości Sekretariat Gabinetu. Am&Iienbourg, Kopenhaga, poważania. A. Krieger. — Redaktorowi czasopisma
wersalskiego powiększył się, kroczy dalej wytrwale po 21 marca 1925. Na rozkaz Najjaśniejszego Pana, mego ,Światowid1, Kraków.*
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i a r w y  w iosn y .
Jakie są barwy w ;osny na sezon bieżący ? Przedew szystkiem , 

jak sygnalizują nam z Paryża, koiory lila i b łękitny we 
wszelkich odcieniach, od najsubtelniejszego pastelow ego 

koloru, aż do ciem nego fioletu i koloru ciem nogra­
natowego. Najm odniejsze są jednakow oż o d c ien ie : 
cyklamen i barw inkow y. O prócz tego m odny jest 
bardzo kolor beige, jasno popielaty i jasno zielony.
Na lato zapow iadają m odę białych sukien i kost- 
jum ów. N atom iast kolor czarny jakoś nie może

znaleźć właściwej drogi do powrotu. Nosi 
się wprawdzie czarne kostjum y, ale tylko 
z białem , albo też z innym i żywszym i 
kolorami.

O dnośnie kapeluszy to moda pono 
ma skazać na w ygnanie kapelusze słom ­
kowe, zastępując je filcem i crepe ge- 
orgette, na pełny zaś sezon letni kom­
binacją słomki z jedwabiem , przycze ,1 
słom ka ma odgrywać tylko rolę przy­
brania, nie zaś pudstaw owego materjału. 
Bardzo będą noszone kapelusze z białego 
fncu aie również i ko'orowe, szczególnie 
zaś ma być modny odcień łososiowy.

Co do faoonów sukien, to daje się 
zauważyć przesunięcie stanu nieco wyżej, 
i lekkie rozszerzenie spódniczki. W prawdzie 
prosta sm ukła linja zostaje zachwianą, ale 
spódniczka zaczyna się rzucać w lekkie 
fałdy, rozszerzając się ku dołown kloszowa. 
Paryskie m agazyny dem onstrują również 
szereg  modeli sukien stylowych, które 
są ciągle jeszcze m odne obok oDcisłych 
woreczKOwatych fasonów. Z pośród jedw a­
biów sztyw niejszych moda faworyzuje 
specjalnie taftę, z pośród zaś jedwabiów

1. Efektowny wiosenny kape­
lusz z crepe georgette z czer­

wonym haftem.

2. Otyginal-ty kapelusz z rond- 
kiem z czarnego aksam itu, z 
główką t  jedwabiu,nai zywaną 

wąziutLiemi paseczkami 
słomki.

3. Na]modniejf t pyjam j z 
dłngi bogato haftowaną bluzą.

4. Stylowa suknia z ci smego 
aksam itu, naszywana jedi 
biem w jasne i ciemniej

wa-
jasne i ciemniejsze 

pasy.

5. Suknia z charmeusse z 
uL'ada.!ącyn. *ie w miękkie 
fałdy fartuszkiem  r przodu, 

z okładem z futra.

miękkich panuje jeszcze ciągle crepe de 
chine, chociaż zapow iadają jej bliski 
koniec. Z jedwaDiów lśn.ących powraca 
cham ieusa.

Pyjama, która z początku była 
strojem  wyłącznie negliżowym , takiem po­
prostu „sortie de l i t“ , obecnie, w miarę 
przeróżnych metam orfoz, stała się toaletą 
kwalifikującą do przyjm owania gości, 
oczywiście baraziej intym nych. W Paryżu 
na małych domowrych herbatkach, groma 
dzących tylko dobrych przyjaciół domu, 
pani dom u pojawia się często w modnej 
obecnie pyjam ie z bardzo długą, sięga­
jącą do kolan, najczęściej haftowaną 
bluzą z wykładanym kołnierzykiem  i 
drugim i, aość obcisłymi spoaeńkam i, 
czasem innego koloru. N oszone są również 
pyjam y bez spodni, składające się z sa­
mej tylko bluzy, przybranej futerkiem 
albo m arabou. P od  taką pyjam ę musi 
się mieć oczywiście kombinację z crepe 
de chine, i n ie  m ożna się w niej ukazy­
wać gościom  M ig.
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F resk i Jana B u k ow sk iego

Polichromia beczkowego sklepienia przy
chórze kaplicy. Fm. A. Pawlikowski.

Państwowy Zakłaa dla nmysłowo- 
chorych w Kobierzynie pod Krakowem 
posiada piękną kaplicę, wystawioną przez 
arcnitekta ś. p. Jana 'łukowskiego, po­
ległego w pierwszym roku wojny świ nowej. 
Zarząd zakładu powierzył wykonanie 
polichromji do tej kaplicy wybitnemu art. 
malarzowi Janowi Bukowskiemu, pro­
fesorowi polskiej szkoły przemysłu arty­
stycznego w Krakowie, znanemu zaszczyt­
nie z wielu już prac na polu zdobnictwa, 
przemysłu artystycznego i grafiki. Ogólna 
koncepcja tych fresków jest całkiem samo­
dzielną i trzyma się zdała od szablonu 
zdobniczego, tworząc dzieło o szlachetnej 
i wzniosłej treści. Stosując się ściśle do 
architektury kaplicy, pan Jan Bukowski 
prowadzi barwne wstęgi przez jej becz­
kowe sklepienie, tworząc kasetony i rozety, 
dające wrażenie lekkości, a przytem po­
siadające czysto rodzimy charakter, 
■ściany boczne kaplicy zdobią 4 znaki 
Ewangelistów, na tęczy zaś 6 unoszących 
sie w powiewnych szatach aniołów dźwiga 
sy .ibo ł królowej Korony Polskiej. Niuza 
prezbiterjum mieści w sobie wytworny 
ołtarzyk 3-skrzydłowy z wizerunkiem

O bok wielkich 
saionów  dorocz­
nych, grom a­
dzących w sw o­
ich salach dzieła 
uznanych już 
kierunków  i m a­
larzy, Paryż po­
siada również 
Salon N iezależ­
nych Ów Salon 
jest doroczną 
wystawą m ło­
dych talentów, 
niechcących się 
poddaw ać w y­
rokowi jury tanf- 
tych oficjalnych 
salonów, onano- 
wanych p rze­
w ażnie przez 
starsze poko­
lenia m alarzy.

^eruissage Salonu Nienależnych w Parjżu.

'

Widok prezbPerjum  kaplicy # Kobierzy­
nie z ołta. zykiem Matki boskiej i z fres­

kam i J. bukowskiego. Fot. Pawlikowski.

Matki Boskiej Częstochowskiej w środku, 
a postaciami św. Wojciecha i św. Sta­
nisława na bokach. Wreszcie chór zdobi 
6 znaków symbolicznych Chrystusa Fana. 
Całość jest jednem z najpiękniejszych 
dzieł naszej rodzimej sztuki kościelnej, 
i chlubnie dołącza się do poprzednich, 
tak wysoko cenionych dzieł pana Jana 
Bukowskiego

Uczestnicy uroczystego poświęcenia 
kaplicy w Kobierzynie: sen. prof. doktor 
Godlewski (1), twórca policnromji profesor 
Jan Bukowski (2), prol. dr. St. Ciecha­
nowski (3), dyrektor zak.adu dr. J. Mo­
raw ski (4), prof. dr. Piłz (5), prof doktor 
Chromański (6), dr. Jankowski (7), wy­
konawca projekiów J  Bukowskiego pan 
Orlerki (8), p Stryjeński (9), dyr. aamin. 
pan Kopjas- (10), pan Meisner (11), pan 
Isajewicz (12), b. dyr. zakładu doktor 
R. Zagórski (13), ks. Ign. Żyła il4), 
prof dr. Kunzek (15) i m a jjr  Sochaki(16).

F o t A. Pawlikowski.

W ielu genial­
nych i uznanych 
później artystów 
rozpoczęło tam 
swoją karjerę. 
Co dopiero o d ­
był się vernis- 
sagc tegorocz­
nego  salonu 
N iezależnych, 

w którym  pow ­
szechną zwraca 
na siebie uwagę 
Drzedewszyst- 

kiem  portret 
znanej artystki 
teatrzyków  pa­
ryskich p. Mis*
tinguet, m alo­
wany przez 
Cardenassa (na 
ścianie na lewo).

F o t Meuraae.
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P rzyjęcie  n o w eg o  P osła  R zeczp osp olitej przez k ró la  B ułgarów .

M ianowany przez Rząd Rzeczpospolitej nadzwyczajnym  posłem  i upełnom ocnionym  ministrem  Rzecz­
pospolitej przy dworze królewskim w Sofii dr. Tad. Stan. Grabowski został przyjęty przez króla Bułgarów 
Borysa III., który na uroczystej audjencji przyjął uw ierzytelniające listy Prezydenta W ojciechowskiego. 
Nasze zdjęcie na lewo przedstaw ia posła G rabow skiego w poczwórnej karecie dworskiej, w yjeżdżającego 
z pałacu królewskiego po uroczystej audjencji. — Na zdjęciu u góry p. poseł Grabowski (pierw szy na 
lewo) stoi w towarzystwie adjutanta Króla Borysa kap. Panowa, sekretarza polskiego poselstwa p . hr. M. 

Łubieńskiego i sekretarza królewskiej kancelarji p. Grujewa.
Fot. L. G. Popow, Sofia.

Cena pobytu mir.stra Skrzyńskiego w Paryżu.

U zyskaw szy na ostatniej 
sesji Ligi Narodów w G e­
new ie w ielkie sukcesy 
w spraw ie gdańskiej i za­
bezpieczyw szy prawa Polski 
na w ypadek wszelkich 
zakusów  niemieckich, 
zm ierzających do ew en­
tualnej zm iany naszych 
granic zachodnich, p. m ini­
ster spr. zagr. Skrzyński 
przyjechał ponownie do 
Paryża, g dz ie  odbył dalsze 
konferencje z p. p rzezyaen- 
tem m inistrów  H erriofem .

Motocykliści polscy w Algierze. Zastrzelenie dwóch komunistów.

Pan Skrzyński skorzystał 
również ze swego pary­
skiego pobytu  i w jednym  
z salonów notelu Ritz, gdzie  
się zatrzym ał, przyjął 
reprezentantów  prasy po ls­
kiej i udzielił im bardzo 
cennych w yjaśnień. Na 
naszem  zdjęciu widać 
w otoczeniu p. ministra 
Skrzyńskiego (1), pp. P . 
K leczkow skiego, korespon­
denta „Światowida* (2) i E. 
W oronieckiego, Koresp. II. 
Kurj Codź (3).

Fot- P. Kleczkowgkt

Mnożą się w najnowszych cza«aoh podróżnicy wszelakiej narodowości naokoto świata. Nie b ra s  ich również 
i między Polakam i. Jeżeli tego rodzaju przedsięwzięcia zaliczyć trzeba w wielu wypadkach do dziedziny sportu  
Iu d  też indywidualnych rozrywek, to  z drugiej strony zaprzeczyć się nie da, że m ogą one się stać również 
ważnym czynnikiem w propagandzie międzynarodowej, o ile dani podróżnicy mają do tego potrzebne kwalifi­
kacje. Mamy wiele danych po temu, by tę wagę przywiązywać do przedsięwzięcia pp. L. Dubieńskiego i Z. 
GrzeazczyńsDego, członków sportow ego klubu Pogoń we Lwcw‘e, którzy na m oto-yklu „Indjana“ o sile 14 H. P. 
ze Lwowa przez Kraków, Pragę, Wiedeń, Tryjest, Medjolan, Yentim igPę i Niceę, przebywszy już przeszło pięć 
tysięcy km. przybyli w swej podróży naokoło świata do Marsylji, skąd okrętem  wyprawili się do A lgieru 
Nasze zdjęcie przedstaw ia powitanie śmiałych podróżnifców w porcie algierskim . Widoczni są od lewej pp. J. 
Białecki, w icedyrektor Ligi Ekonomicznej afrykańsko-polskiej i kierow nik tu rystyki (1), Z. Grzeszczyński (2) 
p. Lewanska (3), L. Lubieński (4) p. K. Lewański dyr. wspomnianej Ligi (5), oraz p. N Bonnet, przedstawiciel 
towarzystwa „Les amis de la Pologue“ w Algierze. Z Algieru nasi podróżnicy ruszyli dalej w świat w kierunku Oranu.

Fot. H. Bes on. Algier.

Policjant Muraizko (X ), eskortujący komunistycznych 
sprawców -bród li zych ..m i hów dynamitowy ch w 
W- - z-wic, Bagińskiego i W ieczorkiewicz do granicy bol­
szewickiej, gdzie mieli być wymienieni ,» Polaków, trzy- 
■n t y j  w więzieniach bolszewickich, dał do nico dwa 
strzały: Bagiń-ki padł trupem  na miej cu Wieczorkiewicz 
zai zm arł wkrótce potem. MurainiO oddał się dobrowolnie 
w ręce swej władcy, mówięc: „Spt iłem  patriotyczny obo­
wiązek". Nasze zdjęcie przedstawię Muraszkę, obfotografo­
wanego swegc czasu z ol tzji pobytu min. Hubner w 

Stołpcada.
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Z k resow ej p laców k i P o licji P ań stw ow ej.

Walka z L indy .mi.

Pod komendą inspektora 
Tarnawskiego IX. okręg Policji 
Państwowej w Tarnopolu nie- 
tylko utrzym uje dzieln:e straż 
na tej części ziemi polskiej, 
narażonej na częste napady 
bandyckie, lecz również po­
siada szeroko rozgałęziony 
dział gospodarczy n. p. w łas­
nych stolarzy, cieśli, ruszni­
karzy, siodlarzy, kowali, kraw­
ców, szewców i t.p . zawodow­
ców którzy oprócz służby 
policyjnej wykonywują swoje 
zawody w odpowiednio
przyrządzonych warsztatach.
Szereg naszych idjęć przed­
stawia kilka z tych warszta­
tów, pracujących sprawnie i 
z tr.chowem wyrobieniem.

Kuźnia. Pot- .Adela*, Tarnopol. Pracownia stolarska.

Piaeownia szewska. Warsztat ruszmkarski Pracownia krawiecka.

IX. okręg P. P. Tarnopol: insp. Tarnawski (1) zast. insp. nadkum lźewnki (2), na-ikom. Łoziński (3), nadkrm  lo rodyuki (4) nadkom. Tomaszewski (5), kom.
Berch (6), sekr. Herchenreder (7) ref. Schultz (8), asp. Dni iiewski (9).
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Z iy c ia  polsk ich  ko-

Z okolicy K ur/tyby przy zbliżającej się burzy
F o t I. Pieńkowski.

życiu, przebywać catą niedolę j- ja  żerów, 
tłoczących się na pokładzie III. klasy wiel 
kich okTętów oceanowych, pozostających 
niejednokrotnie w ręku zagranicznych firm 
przewozowych, traktujących tych biedaków 
jedynie jako źródło wyzysku. Bohai rska, 
a ( zęsto i tragiczna o d y ^ea  tych polskich 
chłopów, szukających chleba za oceanem, 
jbsl zresztą unieśm .ertelniona w ostatnim 
zapewne poemacie polskim spickim, w „Panu 
Balcerze w Brazylji* Marji Conopnickiej.

W ygnany nędzą z własnej ojczyzny chłop 
polski w iał więc według zimnej przed- 
miotowości prawo wyrzec się jej, przybywszy 
na obcą ziemię. A jednak dusza tego Polaka 
odczuła, że to nie Polska jest w iuna jego 
uędzy i jego wygnaniu, bo była to  przecież

Polska plantacja bananów w Paranie
Fot. I. Pieńkowski.

Odbywająca się w naszych 
oczach eiuig/acja zarobkowa 
do Francji odwióciła nieco 
naszą uwagę od dawnych 
centrów wychodżtwa polskie 
go do za .not skich krajów. 
A są tam przecież liczne 
kolonjó polskie, które utrzy­
mują związek z Macierzą, 
i wzajemnie, mimo wielkiej 
geograficznej odległości, po­
winny być i są nam duchowo 
bliskie. Głównem centrum  
tej dawniejszej emigracji 
polskiej za Ocean była Bi a- 
zylja, a w niej Jader szcze­
gólnie stan, Parana, której 
stolicą jest Kury ty ba. Nie na 
krótkie sezonowe roboty szedł 
tara Polak, ale bieda, nrak 
pracy i głód ziemi w ojczy­
stym kraju, zwłaszcza w Mało- 
polt,ce, kazały mu wsiadać 
na okręt po raz pierwszy w

lo n istćw  w  P aran ie.
tela brazylijskiego i zyskując 
przez to szacunek tamtejszy ch 
władz i ludności, chłop pol­
ski żył i żyje jednak przede- 
wszystkiem ze swoimi roda­
kami, z nim ’ razem jednoczy 
się czy to w kościele na na­
bożeństwie, czy w szuole na 
nauce, czy w licznych sto­
warzyszeniach polskich, da­
jących mu i wyKSztałcenie 
i rozrywkę. Pięknym dowo­
dem tego wszystkijgo jest 
wybitny fakt, klóry zdarzył 
się tam niedawne, a który 
nas spowodował właśnie 
do zobrazowania życia pol­
skich kolonistów w Kury- 
tybie. Oto w drugiej połowie 
lutego odbyła się tam uroczy­
stość, która zgromadziła licz­
ne rzesze, tak polskich kolo­
nistów, jak i brazylijskiego 
miejscowego społeczeństwa.

Uroczyste odsłonięcie p aągi .Siewcy*, ofiarowanego przez 
Polonję braZjlijaką* Fot. E Oleiniczakowski

Sztandary polskich towarzyst.r podczas odsłonięcia p* mnika .Siewcy*
F o t E. Olejniczakows^ti.

Piękny krajobrai: z Paruny.
Fot. I. Pieńkowski.

Stanął tam piękny pomnik, przedstawiający 
siewcę, rzucającego ziarno na zoraną ziemię, 
a tablica, w cokół pomniki wmurowana, 
głosi w portugalskim i polskim języku, że 
pomnik ten postawiła Polonia brazylijska 
celem uczczenia setnej rocznicy niepodle­
głości Stanów Brazyli-skódi. Widomy to znak 
i wdzięczności przybyszów duł gospoJarzy, 
którzy ich gościnnie przyjęli i zarazem świa­
dectwo, że ci przybysze nie utonęli w obcem 
morzu, ale iworzą nadal solidarną, narodo- 
wem uczuciem złączoną reprezentację Polski 
za oceanem. Przypadek zdarzył, że jednego 
dnia dostaliśmy zdjęcia, do tego wydarzenia 
i wogóle do życia Polaków w Kurytybie się 
odaoLzące,z dwóch stron:od prof. krakowskiej

Konsul polski w Kurytybie dr. Hiszke z żoncj 
na bai onie domu Konsulatu polskiego.

Fot. I. Pieńkowski.

Podczas oasłonięcia pomnika .Siewcy*: Koi ul polski w Kurytybie dr. Zbigniew 
Miszkc (1), kpt Euclides Do Vallo, przedstawiciel prezydenta Parany (2), 
przedstawiciel komendanta wojskowego (3), przedstawiciel szela policji (4), 

konsul austrjack* p. Ha ucz (5), członek konutetu Kajprowicz (6,.
Fol E. Olejniczakowski.

U góry: Górnoślązaczki n r kolonji polskiej pod Kurytybą.
W srćdnu: Pociąg kolejowy na przełęczy gór pan ’ h.

U dołu: Wory kolonistów polskich przed kościołem poJskiift w Son Moteus*
FoŁ I.'Pieńkowski.

Przygotowywanie pola pod uprawę rolną przez wychodźco: polskich
W Paranie. Fol. I. Pieńkowski

Polska w niewoli, Polska 
podlegająca wówczas obcemu 
panowaniu, Polska, nieodpo- 
wiadająca za to, co z jej 
synam i robił obcy władca. 
Zrozumiał to patrjotyczny 
wieśniak polski, i łam, w 
odległej Kurytybie, tw ardą 
pracą zdobywając sobie rhleb, 
obcą ńem ię orząc, na obcej 
ziemi stawiając sobie dom, 
zapełnił go jednak duchem 
polskim, pamięta! tylko o 
tem , co w Polsce iest piękne 
i dobre, raputnniał o wszyst- 
kiem, co w niej było brzydkie 
i złe. Utrzymując przyjazne 
stosunki z nieliczną z-eszfą 
miejscową ludnością, lojalnie 
spełniając obowiązki obywa-

Ko iół katolicki w Drrano- 
gua, porcie Kurytyby.

F o t I. Pieńkowski.

JM *
iJM

'ZS*------

A -p

Akademji Sztuk Pięknych 
p. Ignacego Pieńkon snie^o. 
który dia wrażeń arty­
stycznych podjął tę óałewą 
podróż — i od p. Eugenjusza 
Olejniczekowskiego, zdawna 
w K urytytie osiadłego. Nie­
chaj i ten przynadkowy zbieg 
wydarzeń bęuzio sy mbc.lem 
duchowej łączności pomiędzy 
Macierzą a iej kolonją za 
oceanem. Niegdyś walczyli 
żołnierze polscy na całym 
świecie o wolność obcą i 
w łasną; dziś roznoszą ro­
botnicy i chłopi polscy stawę 
pracy polskiej po wszystkich 
częściach świata.

Wodospad t a n k  Maria w 
Paranie

Fot. I. Pieńkowski.
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U roczyste  o tw a rc ie  now ej sk oczn i narciarsk iej w  Z akopanem

Ogólny widok nowej skoczni wraz z rozbiegiem.

Dzięki inicjatywie a rch itek ta  K. 5trv je isk ie g o  zbu 
dowaną zostata w Zakopanem największa po olimpijskiej 
w C ham ounii wSzwąicarji skocznia narciarska w Europie. 
Sport narciarski w Polsce ma w arunki dalszego dosko­
nałego rozwoju, albowiem skocznia ta zezwala naszym 
sportowcom , naturalnie przy odpowiednim trainingu, na 
osiągnięcie takich samych wyników, jakim i słusznie się 
chlubi narciarstw o zagraniczne. Skocznia zakopiańska, 
k tó rej uroczyste otwarcie ipośw ięcenieodbyłosię wubiegłą 
niedzielę, zbudowaną została u stóp Gieu ontu na tak  zw. 
krokw i. W yposażoną ona zostanie we wszystkie nowo­
czesne urządzenia, tak że i pod tym względem dorówna 
skoczni olimpijskiej, koszta budowy skoczni przekraczają 
20 tysięcy złotych Zaznaczyć należy,. że fundacja Zamoj­
skiego uddała grnn t jak i cześć budulca bezinteresownie, 
władze zaś wojskowe oddały do dyspozycji kom itetu od­
działy saperów do prac ziemnych. Z okazji otw arcia skoczni 

U góry s p. Ella Ziętkiewiczowa przybywa do mety. odbyły sic zawody narciarskie, ob, jinujące biegi i skoki. U góry i F-an ciszek Bujak ncija metę jako zwycięzct 
U dok. t Stanisław Sieczka wykonywa skok na 36 m. Fot Schat enbeck. H. U do łu : Skok Bronisława Czecha.
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P rezyd en t R zeczyp osp o litej P a t/o n e m  p ęd a  m łod zieży  p o lsk iej do  m orza.

W dniu 27 arc b. r  p. Prezyden' Rzpltej wręczył szereg nagród ne orowyc rym uczniom • izelkiego typa izkół wan rawskich którzy zdołali wybudować najlepsze 
modele jachtów i łodz: m irskich. Czynem tym Pan Prezydent zamanifestował, ja k  bardzo żywo obchodzi go pęd do aiorza polskiego, istniejący nietylko przy starszej

generacji, ale i wśród młodzieży polskiej. Agencja .św iatow ida”.

Portret ś. p. Ks. Aiidizeja Fedukowicza. Obydne moderstwo w Warszawie.

Ś. p. Ks. Andrzej ] edukowicz, kilkakrotnie prddany przez 
zbirów Czeki moskiev kiej torturom, zm arł tragiczny 
śmiercip przei samospali.nie się. Nasze zdjęcie je s t 
jedyną fctografją z teMer i)« lani" w Żytomierzu.

W dniu 28 maiv> b. r. zamordowany został kilkom a strzałam i rewolwer twymi, wymierzonymi w głowę, znany 
bojownik o wolność Gruzji i wybitny poeta gruziński, terdecznir z Polską sympatyzujący Sergiu Kiruliszwili, 

Moderstwa dokonano w mi '  eńlciej kawiarence na Nowym Świecie w Warszawie.
Agencja „Światowida"

Z pobytu Chóru Jugosłowiańskiego w Poznania.

Po swym pobycie w Warszawie sympatyczna wycieczka członków Jugosłowiańskiego 
Choru _ adtm ickiego „Obilic* przybył* do Poznania. Nasze zdjęcie przedstawia 

miłych gości prze i gmachem uniwersytetu poznańskiego.
Fot. rrand ■

Przy sposobności pobytu studentów jugosłowiańskich w Fozn J.u , odbyła się tam  na 
uniwersytecie uroczysta promocja p. Mark* Popovića (z), rtt denta un iw ersy tłtr po­
znańskiego (Serba) na dokto. i medycyny. Za stołem net t  na naszem zdjęciu 

iziekan Niezabitowska rektor, D tbrzy-ki i prof. Wrzoaek. Fot. Tranda.
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W podróży wchłaniała w sieb ie w szystko, jak 
dziecko szeroko rozwartymi oczyma, i połykara po­
prostu wielkimi haustam i odsłaniające się przed nią 
rzeczy nowe, góry, miasta, morza i ludzi. Czytając, 
stwarzała sobie żywe filmy niejako w swojej ruch­
liwej głowie, filmy, na których taśmach toczył się 
nurt czytanych książek. Poznając ludzi nowych, 
szukała w nich przedew szystkiem  czegoś, co dawałoby 
pokarm jej w iecznie g łodnej duszy i zaspakajałoby 
jej niczem  nienasycone pragnienia dow iedzenia się 
od świata czegoś więcej, czegoś ponadto, co napełniło 
jej um ysł dotychczas.

W iedział tedy Robert, że jeg o  G ladys, choć 
serce jej caie oddało się jego dłoniom , egzam inuje 
nicja co pana Togu, kto jest, co um ie i czem p rze­
pełnione są jego m3'śli. W iedział jednakow oż i to 
także, że Japończyk, mimo swej niepozorności, jest 
człowiekiem niepospolitym  i rozporządza jakowym ś 
nieuchw ytnym  czarem osobistym , który już nieraz 
skłamał ku niemu umysły m ężczyzn a serca kobiet.

D latego to Robert Heats zazdrośnie i czujnie 
p zysłuchiwał się rozmuwie sw ego towarzysza z wi­
docznie zainteresow aną G ladys . . .

Robert mówił mi o panu w iele —  powtarzała 
dziewczyna. —  M ogę n aw tt panu zdradzić i to także, 
że pod pewnymi w zględam i zachwyca się panem 
Powiada on, że ciężkiem, bardzo ciężkiem zadaniem  
będzie dla rasy białej walka z plem ieniem , które 
wydaje na świat tanich synów.

—  Ach —  zaśm iał się Japończyk lekkim 
grym asem . —  To już mi w ygląda na pochlebstwo

—  Czyżby pan przypuszczał, że zależy mi 
na zasypyw aniu pana kom plem entam i ? Powtarzam 
panu  tylko to, co słyszałam  od Roberta.

—  Cóż więc mówił jeszcze?
—  U nosił się nad ofiarnością i rzetelnością 

pana i pańskich rodaków w służb ie ojczyzny. Na­
rzekając na nieudolność i ospalstw o Europy, na za­
ślepienie am ervkańskich materjalistów, apoteozował 
cudownie precyzyjną pianową robotę rasy żółtej, 
dążącą konsekw entnie i n ieubłaganie dov olbrzym iego 
podboju  całego g lobu  i zalania go, zdławienia 
hegom onją Azjatów.

—  Rouert odznacza się rzadką bezstronnością. . .
—  A mimo to jest straszliwym  szowinistą, 

Gorzej je sz c z e : jest dokfrynerem , depczącym w szystko 
i wszystkich, tamujących pochód jego ideji, jest m arzy­
cielem o szerokich horyzontach, marzycielem , dla którego 
urzeczyw istnienie jego  m arzeń w aży więcej niż krew 
ł ból w ielu m iljonów ludzi, zm iażdżonych po­
deszwam i konieczności.

—  Wiem. Robert nie zaw ahałby się przed 
doszczętnem  w ytępieniem  w szystkich m ieszkańców 
Chin i Japonji, gdyby miał potem u siłę i władzę.

—  Istotnie jest on zw olennikiem  krańcowego 
terroryzm u ras Zdaniem  jego  glob jest za ciasny 
dla tych dw u ludzi, i jeden  z nich prędzej czy 
później zginąć musi.

—  b ia ły , czy źóny  ? O to pytanie . . .

—  A pan, co o tern sądzi ?
—  Sądzę, że to, co przew iduje 

i p ropaguje Robert, jest wbrew 
m etodom  rządów Europy, które jak 
struś chowają głow ę w piasek przed 
pow agą tego zagadnienia —  jedynem  
i nieuchronnem  rozstrzygnięciem . Póki

człowiek żółty, znieruchom iały i pogardliwy spał 
w letargu wielu tysiącleci, biały mógł bezkarnie 
panoszyć się, rozrastać, dojrzewać, m ógi 
zgrajami piratów łupieźyć i obsir dać Amerykę 

i Australję, mógł rozprzestrzeniać się po całej kuli 
ziem skiej i eksploatować łatwowierną nieudolność ras 
innycn. Ale żółty zbudził się. Rozejrzał się badawczo 
dokoła i skonstatował z niepokojem , że stalowa 
pętlica zaciska się, że pół miljarda Chińczyków 
i Japończyków  dusi się w ciasnem stłoczeniu na 
n iew ielł ch obszaiach, że nastąpić m oże lada chwila 
potworna blokada białych najeźazów , którzy za­
garnęli już w szystkie płaty mórz i lądów, jakie 
tylko były na ziemi, pod swoją w ładzę. W tedy my 
pierwsi, my w yspiarze z Nipponu w ystrzeliliśm y na 
alarm. O grom ne, ociężałe Chiny spały jeszcze, gdy  
my rzuciliśm y się do gorączkowej, zajadłej pracy nad 
przerobieniem  się na modłę wroga, nad przestud jo- 
waniem jego metod i przyswojeniem  sobie jego 
narzędzi, by w przyszłej walce nie ustępować mu 
w niczem. U zbioiliśm y się od stóp do głów  —  na­
jeżyliśm y się armatami, naszpikowali bagnetam i, 
i w dzieci nasze poczęliśm y wpajać naukę o ekspanzji.

— - Staliście się im perjalistam i —  podchwycił 
Robert, który słysząc, że rozmowa schodzi na temal 
specjalnie go interesujący, nie wytrzymał dłużej 
i wmieszał się w dyskurs dwojga młodych

Togu zam ilkł na sekundę. O czy jego stały się 
stalowo szare, a usta wąskie jak klinga.

—  Tak —  w ybuchnął z mocą.
Ale zaraz opam iętał się, okiełzał nerwy i ciągnął 

już dalej tym  samym ściszonym  tonem przyczajonego 
spokoju

—  Imperjalizm na im perjalizm  —  rzekł —  
Pierwszym i imperjalistam i byliście wy, Anglicy. I to 
stokroć niebezpieczniejszym i im perjalistami od szorstkich 
bezlitosnych Niemców, od nadpsutych, łatwych do 
usunięcia Francuzów, od Portugalczyków i Holendrów, 
poza handlowym w j'zyskiem  niem ocnych i niezaradnych. 
W y to chytrym i, wyrafinowanymi sposobam i w targnę­
liście, w śliznęliście sit; w szędzie, oplątaliście ludy, 
jak potworny pająk w swoje sieci i rzekom o sypiąc 
hojnie to lerancją i aobrodziejstw am i na prawo i na 
lewo, w przęgliście Azję i Afrykę pod najokrutniejsze 
larzmo, Ale oto w staliśm y my, nieproszone karzełki 
z kwiatkami czereśni w butonierkach, ■ w asze m usku­
larne łydki wiel kobrytańskicb sportsm anów  zadrżały 
nieco Tak, Robercie, nauczyliśm y się władać waszą 
bronią, chytrość na chytrość, armaty na arm aty. 
Sami dopom ogliście nam n iegdyś do pow alenia Rosji, 
a teraz my razem  z Rosją idziem y z j^ śc ia m i 
na was.

Dziwny, nerwowy dreszcz przesunął się po 
stosie pacierzowym Gladys P rzed oczym a jej stanęły 
niewyraźne m gliste obrazy. Jakieś dwa widma pod­
nosiły się z zakrawędzi W sch o d u : żółte pędziło 
przed sobą staua okrętów  i nieprzeliczoną ćmę małych 
żołnierzy w kaszkietach, czerwone —  jak fala ognia 
posuwało się po m apie Europy.

—  I oto —  ciągnął Kanazawa, uparcie rozwijając 
sw oje myśli —  spiętrzyły się naprzeciw  siebie dwa 
bloki. Jeden  to Europa, Ameryka i Australja pod

hego.nonją Anglosasów, drugi to cała Azja i część 
Afryki pod egidą Japonji. Ruszyliśm y z posad 
ospałe Chiny, potrząsnęliśm y w zgardliw ą potęgą Indji, 
zachwialiśm y was w szę d z ie : w Egipcie, na A rchipelagu 
i w Marokko. Przyjdzie dzień, w którym  olbrzym ia 
machina ruszy. Przea w szystkie iądy  i przez w szystkie 
morza . . .

— I co w tedy ? —  wyjąkała G ladys . . .
—  W tedy ? Białemu . . . koniec —  rzekł 

twardo Togu.
Rozmowa urwała się . . .
G dy T ogu Kanazawa żegnał się, pochwyciła 

G ladys na sobie jego  dziwne, m eokreślone spojrzenie.
—  D laczego lękam się g o ?  —  spytała sama siebie...
Zapew ne to  niepokój rasy. Tak, to  obcośc, obcość

rasy. Z pewnością nic innego.

Rozdział a u g i .

Japonja mi wachlarza.
G ladys śniła . . .
Nerwy jej rozdygotał tego dnia dziw ny, n ie­

sam owity dreszcz, głow a jej pełna była wrażeń, myśli 
owijały się wciąż około szalonego m otywu walki 
ras, jakim grały w jej uszach nam iętne słowa 
Roberta i Kanazawy.

W rażliwość jej nie przeszra obojętnie CDok wizji, 
nakreślonych w  jej fantazji frazesami żółtego fanatyka. 
W strząsnął nią i porwał za sobą ogrom zagadnienia. 
Ale G ladys Benham była przedew szystkiem  kobietą, 
i patos chwili przeżytej wyrył się na kliszy jej m ózgu 
inaczej niż w pamięci m ężczyzny. Była kobietą, 
kłębkiem kapryśnych nerwów, które podrażnił w tem 
przedew szystkiem  egzotyzm . Zm ysłowa wyobraźnia 
dziew czyny wydobywała ze siebie po kobiecem u 
tony poetyzującego marzycielstwa z napiętych strun 
duszy. O stre ciosy szorstkich, n ieubłaganych słów 
m ęskich, brzmiących jak w yzw anie i Krzyżowanie 
szpad diapieznych. Pogodziły  się w niej, cichły, 
przygasły, ustępując miejsca m elodyjnym  kołysankom  
wschodnim. W yobraźnia jej przeobraziła się, jakDy 
w lam pion chiński, mieniący się jaskrawem i barwami, 
przedzierzgnęła w cichą w półsenną opowieść o sadach 
Japonji, opowieść splecioną m isternie z jedwabnych 
nitek jej nikłej, powierzchownej w iedzy o krajach 
żółtych ludzi . . .

W schód dzw onił przez cały dzień w jej uszach, 
natrętnie snuł się koło niej i czuła nozdrzam i jego  
nieokreślony zapach. O  zm ierzchu w ydato się jej, że 
ktoś w parku śpiewa nosowe, m onotonne pieśni n a ­
wracające wciąż do |ednego  i tegosam ego motywu, 
a szum  drzew brzm iał jakoś obco, nieswojo, po chińsku.

G ladys była niezm iernie wrażliwa.
Gdy wracała autem na ulicę Bolton-Square do 

matki, usypiając się we wnętrzu luksusowej lim uzyny 
miękkim szmerem koł po astalcie, zegary na w ieżach 
biły  ósmą.

■ W yobrażała sobie, że to  dalecy, żółci ludzie 
biją w gongi na pagodach. K siężyc odbijał się czaro­
dziejsko w <_zarnych falach Tam izy, ale w jej oczach 
nie był to ten niepozorny, m glisty angielski księżyc. 
To żółta, ogrom na pełnia wschodząca nad N ipponem , 
przeglądała się w drżącej bajce fa! zatoki.

Nie m ogła zrozum ieć, dlaczego ten właśnie, 
a nie inny Japończyk, rzy  Chińczyk, ten w łaśnie pan 
Togu Kanazawa rzucił na nią tak silny urok. Przecież 
w idziała już n ie jednego syna tych dalekich krain 
i rozmawiała z niejednym  już przedstaw icielem  tej rasy.



Numer 14. ŚW IATOW ID Str. 15.

FfuzmaitoścL

„Królowe Paryża". Tradycyjnym obyczajem we wszystkich dzieinicach Paryża wybrano obecnie „królowe", z kiórych 
dopiero jtd n a  przez głosowanie otrzymuje tytuł „ktulowej P aryża1

Fot. Meurmse.

„Królowa Paryża". Urocz? Mile Georgeite Traigneaus została 
wybrana tegoroczną karnawałową „królową Paryża" i w tym 
charakterze przyjął ją  prezydent R :eczpospolitej. Fot. AtisnUe.

Restauracja okrętu Nelsona. Sławny okręt angielskiego ad- Niezwykłe upodobanie. Słynna amerykańska gwiazda fil- Radio w kościele Notre Damę w Paryża. U wielkiej ambony
liiirała Nelson; „V .c to ry , na którym  on zwyciężył pod mowa Evelyn B.ent oswoiła sobie aligatora i z nim jakby słynnego kościoła Notre Datne de Paris umieszczono obec-
Trafalgarem (1805), poddany został obecnie -estauraeji, z małym pieskiem spaceruje po ulicach głośnego „miasta nie Akrowy wzmacniacz głosu, a^eby tłum y, pizepełnia-
mającej uchionić ten drogi Angi kom zabytek od zniszczenia. filmowego" Hollywood (Kalifornja), jące tę świątynię, mogły dokładnie słyszeć glos kazuodz.eji

Spor* & General P , A g e n c y . Press Photo News Seryice. Press Photo News Servi«

Projekt oryginalnego urządzenia w Berlinie. Wobec tego, że komunikacja na znanym 
placu Potsiam skim  w Berlinie jest obecnie z powodu natłoku samochodów bardzo 
utrudniona,pow stał projekt urządzenia chodników dla pieszych na wysokości 1-go piętra.

F o t Atlantic.

Pałac Maharadży. Władca Nabarangeru w Indjach Wschodnich gości obecnie w swoim 
Wspaniałym pałacu, przepełnionym niezliczonymi skarbam i sztuki i klejnotów do­

stojników angielskich, m i. paię  książęcą Connaught.
Press Photo News 8ervic*<



O S T A T N I A .  N O W O Ś C I
UDOSKONALONE GRAMOFONY

Na nadchodzące święta wysyłamy =  
pocztą po cenach konkurencyjnych fjf

Dzięki udoskonalonej membranie ostatniej konstrukcji, nasze gramofony oddają głos nadzwyczaj głośno i zupełnie czysto, bez żadnego 
szmeru. Nasz model Nr. £0, jest to gramofon duży, rozmiar 35X35X18 cm, skrzynka z upiększeniem i rzeźbą.Tuba duża emaljowana. 
Sprężyny bardzo trwałej konstrukcji, z n.imulcem i regulatorem. Cena gramofonu wraz z opakowaniem w 2 ch skrzynkach drewnianych 
57 zł, 50 gr. Płyty dwustronne, ostatnie nowości po 2 zk 60 gr. sztuka. Za przesyłkę dolicza 4 zł. 50 gr Wysyłamy natychmiast po 

otrzymaniu 10 zł. zad xku, resztę płaci się przy odbiorze. — Zamówienia prosimy adresować:
doszczętnie znany na całym świecie 

Tu&saud.
W Londynie spłonął 

_ gabinet figur woskowych p. Tussaucf. Pożar ten stał

H Fabryczny skład gramofonów „ H A - C E - W U " ,  Warszawa, Leszna 27. =  no li kuru tern, istniejącym od kilkud: iesiąciu kat, byty
65 =  fig iry wiele wybitnych ludzi, zmarłych już, a modelo- 

|  w*»iycŁ jeszcze za ich życia, ściśle wedhig oryginałów.
Fot At.antic.

Nasz gramofon Nr. 60, nie udoskonalony, wszędzie sprzedają nie taniej jak po 80—90 złotych.

Str. 16. ŚWIATOWID Numer 14.

Jednym z najbardziej zajmającycn momentów obecnych manewrów byiy ćwiczenia 
w ostrzeliwaniu nieprzyjacielskich aeroplnów z dział na pokładzie ścigającego je  olu tu 
wojennego. Na naŁzem zdjęciu marynarze, obsługujący te działa, zaapatrzi ni są w 
maski, chroniące ich przed gazami, rzucanymi z bomb aeroplanów. Fot. John Graudenz.

Tłumy publiczności przypatrywały jię  ćwiczeniom arty lcrji pokowej nr nji Stanów 
Zjednoczonych, gdzie cnodziło przede wszy stkiem o ostrzeliwanie nieprzyjacielskich

s> moloiów.
Fot. R. Sennecke.

W A Ż N E  DLA SKLEPÓW
66 instrumentów m uzycznych i posiadaczy gramofonów, eufonów itp.
Wysyłamy pocztą za pobraniem od 5 szt. płyty dwustron. (ostatnie nowości) najlepszej labryki w świecie „Syrena 
Record“ po 2 zł. 60 gr. za sztukę. Przesyłka od 5 szt. do 50 szt. 2 zl 50 gr. od 50 sst do 100 szt. zł. 5.— Spispłyt wysy­
łamy odwrotnie po nadesłaniu 50 gr znaczk. n« porto. Zlecenia adresować: Do Firmy Jla-u-WB'‘ Warszawa, Leszno 27.

Pożar słynnego panoptikum w Londynie.

EAU DE COLOGNE TFIPLE EXTBA!T

Vz butelki 

Vi butelka • 2,

A  litu  but. • 4

Vz • • • 7,50

Pogrzeb lorda Curzona.

< 2/€ruę/jes£tt,< ó  
R\RFUMER LE - mSTILLLRIE 
'a n s o m  S IA R O G Y R D tro M O R Z E )

Chorcba eks cesarzowej meksykańskiej.

Na zamku bouchoup w Reigji zachorowała 86-Wtnia wdowa po Zdjęcie nasze przedstawia chwilę, k ieay Lcnon Lainegie, Lapelan angielskiej Izby Gmin, asystuje przy ur«-
cesarzu mzksykańskimMakcymilianie, rozstrzelanym w roku czystem wyprowadzeniu z Wesiminster Abbey trum ny ze zwłok_mi zu arL g o  ministra wieikoDrytyjsklego,

1867. Od czasu śmierci męża popadła ona w otHąkanie. lorda Curzona. Fot. Sport & General Preas Agency, London.

Z manewrów Stanów Zjednoczonych.

AK
KLEDEłKt

OrdZiAtŶ  WaLSZAWA, KS. SKOPUPK/ & 'PADOM, PMn! V

|Tw -IA
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W dniach 23 do 26 marca obradował w W auzawie Synod Kościoła Ewangielickn jo Zjazd n uczycieli szkół rosyjskich, który odbył się przed końcem marca w V ar za
Rzpltej Polskiej. Nasze zdjęcie przedstawia jeden z nom entów obrad Synodu z ks. wie, był najlepszą manifestacją tolerancji politycznej naszej Rzpltaj. Na zdjęciu

superinti nacntem  Bur& hem  (X ). wiaoczni poseł SerebijaniLow (1), jen,. K. sperowicz (2).
Ag. Fot. „Światowid*. Fot- .Momento*.

Pierwsze posiedzenie Sekcji dla spraw województw wschodt. ch, oraz mniejszości narodowych,

W dniu 28 ma r : » 1925 obradowała poraź pierwszy sekcja dla upraw Woj. wództw wschodnich oraz mniejszości n rodowych, powoi ina dc życia ostatnio prze,: Radę Ministrów. 
Sekcji przew iniczy n m. Thugutt, w zastępstwie prezesa Rady Min. • .'abskiego. N i specjalnen i wyłącznem zdjęciu agencji fotograficznej „Światowida* widoczni: prze*, 
sekcji Min. Thugutt ( / ) .  min:  oświaty St. Grabski (1) sp ,w. . ojsk. Sikorski (2), spraw. Żychliński (3), reform ioli-ych Kopczyński (4), wicemin: Smólski (min. spr. 

wewn.j (5), p. Studziński prezydjum rady min. (6) i sekretarz gen. sekcji Zabierzowski (7), oraz przedstawiciel min. spraw, zagr. Łoś (8).

Pierwsza kobieta — adwokat w Polsce. Poświęcenie Domu Akad. w Warszawie. Naczelny kierownik wychowania Y. M. C. A,

■

W dniu 23 marca b. r. przypuszczoną zustala w Warszawie 
do pełnienia zawodu adwokackiego p. H. Wiewiórska, 
żona dziennikarza, pierwsza kobieta adwokat w Polsce.

Fot. Agencja ..Światowida**.

W dniu 22 b. r. odbył się uroczysty ak t poświęcenia i 
oddania młodzieży aka Icmickiej „domu akademickiego* 
przy ul. Grójeckiej. Zdjęcie nasze przedstawia ogólny 
widok budynku, przyhranegc chorągwiami w uroczystym 

dniu. Fol. „Momento".

Nasze zdjęcie przedstawia naczelnego kierownik* wycho­
wania fizycznego w amerykańskiem Y M. C. A który w 
ubiegłym tygodniu bawił w Warszas i j  dla zwiedzenia 

ognisk polskiej Y. M. C. A.
Ag. ..Światowida".
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Dośv iadczoi./, H um or • Poiuysłowy piccolo.

— Ojcze, czemu Królom wolno się koronować w 14 rokn życ   a żenić
dopiero w 18 ?

— Widzisz, to dlatego, że łatwiej rcąazić państwem, niż kobietą!

Dwuznacznie.

Karola nważaj! Nie bądź tak gwałtowny, mąż jedzie za nam i!

— Kelner, proszę mi powiedzieć, czy to ncprawde pierwszorzędny lokal ?
— Tak jest proszę pana, ale proLzę usiąść, obsłużymy państwa.

Zbyt gwałtowny.

— Zaraz przyniosę pani jeszcze jedno jajko sadzone.
— Jakto? przecież prosiłam o obydwa gotowane!
— Tak jest, ale jedno spadło mi na podłogę przed dizwiami.

Straszliwa tragedja Hlusia, czyli „Kto pod kim dołki kopie, sam w nie
w p aJj.“ .
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Z«g&dka krzyżykowa.
Ułożył T. Rębacz, Stanisławów.
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błonkoskrzydły. 46. Broń oddająca duże usługi w nowoczesnej wojnie. 
47. Istota nadziemska. 48. Instancja w państwie parlamentarnym. 
49. Pasmo |ó r  na pograniczu Azji. 50. Przeznaczenie. 52,Bóg Mahometan. 
54. Nauczyciel Nerona. 57. Roślina pożyteczna. 59. „Niewolnik" po 
starosłowiańsku. 42. Wąż dusiciel. 64. Niemiecki mąż stauu (fonetycznie). 
66- Postać legendarna z czasów pierwszych Słowian. 67. Instrument 
muzyczny. 68. Alkohol, 69. Produkt z owoców. 71. Inaczej wóz w drugim 
przypadku liczby mnogiej. 72. Tyle co cesarz. 74. Skrót znaku państw, 
b. monarchii austrjackiej. 76. Litera grecka fonetycznie. 77. „Masz* 
w gwarze ludowej.

Za trafne rozwiązanie zagadki krzyżykowe! z nr. 14 przeznacza 
redakcja „Światowida" jako nagrodę w drodze losowania

w ytworn. laskę
pana, na którego szczęśliwy loa padnie, w razie zaś gdy los wy- 

bierze panią, redakcja przeznacza
wytw urną parasolkę.

Rozwiązania na.eży przesiać do dn. 11 kwietnia b. r. wraz z kuponem.

Nowości .li.leli.ityczne

152
Rozwiązanie zagadki krzyżykowej z Nr. 11.

171 7?

179

Wyrazy czytane poziomo:
1. Bogini grecka. 6. Wyspa na morzu śródziemnem. t2. „Ty* 

po niemiecku. 13. Choroba. 15. „Mówić* w Irybie rozkazującym. 16. „Do* 
po łacinie. 17. Roślina południowa. 19. Rodzajnik francuski w liczbie 
mnogiej. 21. Miasto pamiętne z wojny polsko-tureckiej. 23. Znany 
polski śpiewak operowy. '24. Lekarstwo 26. Ubiór starożytnych Rzymian. 
28. Rodzaj utworu poetyckiego. 29. Szczep niemiecki. 30. Końcowy 
wynik gry w szachy. 32. Ptak domowy. 33. Zaimek osobowy. 34. Bożek 
wojny u Rzymian. 35. Inaczej przyjemnie. 37. Bóstwo egipskie, 
38. Pożywny napój. 39. Ton muzyczny. 41. „Wino* po węgiersku. 
42. Inaczej „istnienie". 44. Dobry przymiot. 48. Miasto w Mezopotamii. 
51. Zaimek w trzecim przyp. I. mnog. 53. Karta do gry. 55. Staropolski 
wyraz używany w rozmowie. 56. Botek grecki. 57. „Tysiąc pięćdziesiąt" 
rzymskie. 58. Produkt otrzymywany z mleka. 60. Przysłówek. 61. Zaimek 
w czwartym pzryypadku i. mn. 62, Zabawa. 63. Inaczej znamię. 65 Żyjątko 
morskie. 67. Ssak morski. 68. Rodzaj zagadki. 70 Staropolska miara 
wagi. 71. Redaktor popularnego tygodnika ilustrowanego w Polsce. 
73. Pora doby. 75. Ulica po francusku. 76. „Do" po niemiecKu. 78. Teren 
obecnej wojny. 79. Inaczej męka.

Wyrazy czytane pionowo:
1. Imię męskie. 2. Pewien rodzaj potrawy zawijanej, w liczbie 

mnogiej. 3. Inaczej raj. 4. Inaczej konieczność. 5. Znak chemiczny irydu. 
7. Jednostka siły oporu elektryczn. 8. Inaczej fosa. 9. Pośrednik 
związków małżeńskich, 10. Zwierzę o cennem futrze. 11. Imię żeńskie 
zdrobniałe. 14. Pierwiastek. 18. Zaimek 19 Przyrząd amerykański do 
chwytania zwierząt. 20. Rzeka w Francji. 22. Okres czasu 24 Imię 
światowej sławy artystki teatralnej. 25. Człowiek niefachowy. 27. Na­
rodowość 28. Zaimek nieokreślony. 29. Przyrząd do łowienia ryb. 
31. Podłoże każdego obrazu. 34. Rzeka w Francji. 36. Świat po łacinie. 
38. Okrycie. 40, Wydzielina ognia. 43. Zaimek dzierżawczy. 45. Owad

Znaczki etaty się w ostatnich latach odzwierciedle­
niem najważniejszych wypadków, jubileuszów, rocznic i t.p. 
L ta uczczenia 100-lecia śmierci poety aDgielsaiego Lorda 
Byrona, Grecja, jego druga ojczyzna, wydała w roku 
ibiegłym dwa znaczki pamiątkowe. Znaczek o wartości 

80 lepta,_ niemeski, przedstawia wizerunek Byrona, drugi 
o wartości 2 drachm przedstawia przybycie Byrona do 
M aorogordato, w kolorach fioletowym i szarym. Znaczki 
te  zostały pierwszorzędnie wykonane w firmie Brandoury, 
W ilkiiison & Co. w Londynie.

Biuro Filatelistyczne Jerzy Krzyżanowski, Łódź.

Poznań. Rębacz T., Stanisławów. Grzywacz F., Milowiee. Ulracł;i A., Za­
wiercie. Kozłoski C., Warsza wa. Demeka J., Zakopane. Dr. Janiszewski, 
Lwów. Myciński J., Gródek-Jagieiloński Sławnicki M , Sianki. Kar- 
inański S., Warszawa. Salomon A., Warszawa. Bocheńska H , Kraków. 
Kochmański S., Kraków. Karmańska K , Warszawa. SzneiJerS., Poznań. 
Kurasiewicz T,, Warszawa. Brzezińska H., Warszawa. Sikorówna J., 
Drohobycz. Walas J., Skawina. Śmigielska K., Niepołomice. M. Jaku­
bowski, Kraków. Skarżyński Z-, Warszawa. Jędruchowa M,, Kielce. 
Armatowicz T., Kraków. Ulatowska H., Gródno. Tomaszewski M., War­
szawa. Bałaban P.t Lwów. Mokrzycka H., Drohobycz. Denaslewiczówna B., 
Drohobycz. Zborucki J., Lwów. Dr. Górka M., Kraków. Boner W., Lwów. 
Wierzejski S., Kraków, Zborucki J.t Lwów. Moszkowski K., Waiszawa 
Karmański S t, Kiaków. Inż Kraus T , Poznań. Karasiówna M., Wie­
liczka. Rawicz B , Łódź. Machowiczówna M.t Wieliczka.

Skrz3rnk& pocztowa,
Kurt R , . • .  n, Tarnów. Projekt w zasadzie dobry, niestety 

jednak technicznie niewykonalny.

Trafne rozwiązania zagadki krzyżykowej 
z Nr. 11 nadesłali:

Foułana Marjan, Poznań. Herbstmanówna D., Warszawa. Bie- 
siai decki Z., Poznań. Staśko K., Szczakowa. Glaznerówna H., Kraków. 
Witkowski Z., Warszawa. Dr. Trzebicky R., Kraków. Bar A., Warszawa. 
Stasiński H, Sosnowiec. Wójcik B, Zawiercie. Biberstein L., Kraków. 
Kamińska J., SoBnowiec. Henisz. Stanisławów. Dużyk L , Kraków. Stilł An 
Podgórze. Herz J.. Warszawa Kleinberger C., Podgórze. Pernak Z.,

t / |  T D O T s J  losowania nagrody 4  A- L i i  v /  I N  za rozwiązanie zagadek 
w nr. 14 z dn. 4. kwietnia 1925 r.

GGGOOOOGOGOOGGOOQG0GnOG(̂ QQfcoCn.,t̂ j c o c

Najpierwsze na święcie maszyny do pisania

REM INGTON
Biurowe .ciche* 
„Male*-podró£ne 

 ̂przenośne, trwałe, lek­
kie, u n ie  o 42-cb kla- 

wiłzach

Tow. Błock -Brnn, 
Sp. Akc. Warszawa, 

44 Hot u Bristol.
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Największe przedsiębiorstwo 
branży gramofonowej połą­
czone z własną wytwórnią 
skrzynek i szafek w stylu 
najwykwintniejszych meoli. 
Gramofony zagraniczne, także 
amerykańskie Wielkie za­
pasy płyt wszystkich znanych 
marek agranicznych. Ceny 
nader przystępne. Katalogi i 

spisy płyt na życzenie.

ST. J A R O S Z
Poznańska Hurtownia

Gramofonów 45

POZNAŃ, Garncarska 9

44444444444 444444444 ♦♦
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R O W I t t Y
najsławniejszej marki w świecie, ostatniej .dosko­
nalonej konstrukcji z gwarancją na 5 lat. Urzędni­
kom Państwowym sprzedajemy (zamiejscowym 
wysyłamy) na dogodne spłaty miesięczne. Szczegóły 

i ilustrowany cennik wysyłamy bezpłatnie. 64

A d re s o w a ć :  D o  f irm y  P)HA«CE W U<ł, 
Warszawa, Leszno 27, Tel. 181-28.,
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♦♦♦♦< 44 i 444 ,  44

D A N C I N G I  D O M O W E
urządza głośnej marki

GRAMOFON
.HIS MASTĘRS V01CE“ 

„GŁ OS  SW EGO P A N A “

Gramofon ten najnowszej konstrukcji (system Radjo z poćtRładkf mikrofo­
nową) uznany przez pierwszorzędnych znawców za najlepszy. — Wzorowa 

reprodukcja bez szmerów.
P r zy n o s i  w s z y s t k i m :

Podnietę do życia towarzyskiego. Możność zabawienia się i potańczenia 
Uprzyjemnienie pobytu w domu. Zamiłowanie muzyki.
Urozmaicenie życia rodzinnego. Przegląd nowoczesnej muzyki.

Th. Oramishon. Co. Limited,
J anorainy reprezentant na

London
Polskę

Józef Weksler
KRAKÓW, Floij-ńsUa L. 25. 
LWÓW, ni. Sykst^ska L. 2. 28

Przedtem, zanim kupicie mundurek, ubranko, palto, upraszam o łaskawe obejrzenie \v

Sp ecja lnym  M agazyn ie U biorów  uczn iow skich

W acława P rzec ła w sk ieg o
Dawniej „W inkler i S-ka“
W arszaw a, N ieca ła  1

Nr. te lefonu  14-9-41 Firm i egzyat. od  1856 r.

Poleca w największym  w yborze po cenach konkurencyjnych z materjałów najlepszych gatunków , roboty 
i wykończenia tylko solidnego, własnej wytwórni, mundurki i palta gotowe i na zam ówienie w szystkich

gim nazjów  i szkół warszawskich i prowincjonalnych

C e n y  s t a ł e

■ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ w
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M ia f  l o i * ^
IudeHkatnia i odświeża cerą, Chroń, twarz, ręce 

przed pękaniem 
HENRYK ŻAK'POZNAŃ Fabryka return ikOitnetyków.

W O D * IfULOŃSHA  
J. M. r  A R I N A m \ m P L A C U

J U L I U S Z A
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Firma »OIT1 A«
W Y H A J E n  S A M O C H O D Ó W

w  K rakow ie, u lica  G rzegórzeck a  1. 30.
G2 Telefony 34-70 i 32-23.
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Postój wozów od 8 rano do 10 wieczór Rynek gł., vis -a-vis Q 
Hawełki, w innych godzinach w nocy telefonicznie zamawiać. E

* r
Wsidkit; zażaienia i reklamacji zgłaizać pod Nr. telefonu 32-23. E

*  £
c -

T aryfa dla doróżek samochodowych w Krakowie zatwierdź.
przez Magistrat i D yrekcję Policji w Krakowie. Ć

c
I 000000000000001 Ś100000000000003001 *1000000000! *100000000000001

OLLA
najlepsza nyj

GUMAJ
...tna g«
Wazaścla ■»i. “rvobv

Gramofony
szafkowe z 10 płytami cena 
Zł. 150. Gramofony z barazo 
silnym m echanizm em , bar­
dzo dobre, oraz Pathćfony 
szafkowe z 10 płytami 
Zł. 190 wysyła się za w płatą 
połowy, resztę zs pobraniem .

Poznańska H urtownia Gra­
mofonów S T .  J A R O S Z ,  
Poznań, Ga. ncarska 9.

Największy w Polsce Skład Znaczków Pocztowych do zbiorów

UNUA ESPERANTISTA FlLATELEJO
J*rxy Krzyżanowski, Łódi, A adneja 4 34
Poleca jako najtań sze  znaczki do zbiorów:

Nr. 2025. 50 znaczków Rumunji, każdy inny * ............... ZŁ 1.20
Nr. 2028. 50 „ Szwecji, każdy i n n y ....................... . „ 1.50
Nr. 2029. 35 „ Turcji, wyd. XIX. wieku, każdy inny * 0.—
Nr. 2032. 25 „ Ukrainy, każdy inny . . . . . .  „ 075
Nr. 2034. 100 .  Węgier, każdy i n n y .......................... .... 0.60
Do każdego zamówienia należy dołączyć nie mniej 50 gr. na porto. Szcze­
gółowy cennik ilustrowany 1.60 zł. Egzemplarz czasopisma .Echo Fila­
telistyczne- 1.50 zł. Abonament roczny 7.—zł. Wpłaty upraszamy kiero­
wać na nasze konto w P. K. O. Nr. 60.742 lub przekazem wzgl. listem 
wartościowym. Wysyłka znaczków po otrzymaniu należności z góry.

Abażury i Lampy Elektr,
W y tw ó r n ia  In*,. A. Jastrzębskiego
K ak ć  W, S ła w k o w s k a  3 0  Zastępcy poszuk am 2

P O L E C A M Y  Z N A K O M I T Ą  5l
CZEKOLADĘ ALPEJSKA

-3 R A C I A  M O W I ć C C Y S a .
W R  5 7  P Z / a -  NO WY- WiAT hi KRÓLEWSKA 2^

NIEZBĘDNE KSIĄŻKI DLA  
WSZYSTKICH

Cena Zł.
Baturewics F. — Znaczenie symboliczne kolorów i kwiatów —.90 
„Blbljoteczka dl* dzieci* pod redakcją T. Kończyc* zawiera: 

bajki, powiastki, baśnie, legendy, opowiadania i komedyjki
z rys. H. Tom*, N-ra 100. Każda książeczka p o ...............— 15

„Blbljoteczka dl* dzieci*. Komplet 100 książek  .......................12.—
FUrt polski — (45 kart) w pudełku ................................................ 1 —
Gerard L. — Skrót geografji cz. I .............................................—.75

.  » .  .  cz J I ............................................. —-J5m m .  „ cz. IU . . . . . .   ...................  —.75
* * 9 f P o l s k i ...................  —.75m w n nauki o Po lsce.............................................—.75

Grimm Br. — Baśnie. 52 rys. H. Toma, stronic 184, w oprawie 2.25 
Korotyńsk*. — Do pam iętnika. Zbiór wierszy do albumów —.35

* Jase łka . Obrazek scen. x 6 r y s ...........................—.35
„ Pół Miijona Monologów, humoresek, żarci­

ków7 i komedyjek  ............................................................—.45
Kalina — Wielki zbiór powinazowań w 3 cz.: dla dzieci,

młodzieży i starszych . . . ..................................... ...  . —.70
Kalina — Wielki zbiór powinazowań w 2 cz.: dla dzieci i

m łodzieży................................   —.45
Majewska H. — Czytajmy wazyacy. Bajki, powiastki, legeudy 

i opowiadania wydanie II powiększone, z 42 rysunkami
H. Toma, sti. 160, w opraw ie. .  ......................................... 22.50

Kalczyński M. — Skrót historji literatury polskiej od czasów 
najdawniejszych do teraźniejszej doby. Opracowany
według najnowszych podręczn szkolnych  ......................  1.40

Małczyńaki M. — Uzupełnienia piśmiennictwa współczesnego —.50
Najnowszy flirt polski (15 kart) w p u d e lk u ..........................  1 —
Nowy flirt (45 kart) w p u d e łk u .................................................... 1.—
Polski flirt salonowy (45 kart) w pudełku ......................  1-—
Puszkin A. S. — Baśń o królu Sałtanie. Z 11 rys. H. Toma — 45
Rościszewski M. — Świat Bajek. Powiastki, legendy i opo­

wiadania. Wyd. II powiększone. 33 rys. H. Toma, str 160
w o p r a w ie ......................................   . .....................................  2 25

Rościszewski fii. — Listy miłosne z dodatkiem wierszyków
„Kocham Cię*  ...................... .................. ... .............................—.TO

Sadowski E. Miła N iespodzianka. Bajki, powiastki, legendy
i opowiadania. 45 rysunków H. Toma, str. 160 w oprawie 2 25

Sennik Indyjsko-A rabskl i lu s tro w a n y .............................   —.70
Sennik Egipski i lu s t ro w a n y ....................................................... —.70
S tanik  Polski ilu s tro w a n y ............................................ ...  —.70
Sokołowski E. Prof. Dr. — Skrót historji starożytnej . . . .  —.75

„ » » * Skrót historji wieków średnich . —.75
m n ■* w Skrót historji nowożytnej . . . —.75n » • » Skrót historji nowoczesnej . . . —.75
„ M w „ Skfót historji polsk e j ......... —.75

Stolarski B. — Cudowne Bajki. Powiastki, legendy i opo­
wiadania. 42 rysunków H. Toma, str. 160 w oprawie . . 2.25

Szyller-Szkoinik — „Poznaj siebie 1 bliźnich* Podręcznik 
chiromancji,fizjognomiki, frenologji, grafologji i astrologji.
Z rys. portretem a u to ra .......................................................  4.—

Szyłler-Szkolnlk — ASTROLOGJA. Z poi tretem autora . . 1.—
Tetm ajer-Przerw a K. — Ksiądz Piotr z ilustracjami . . . .  —.35
Tetm ajer-Przerw a K. — PANNA MERY. Powieść. Wyd. V.,

str. 200, b ro sz u ro w a n e ....................................................... *. 3.—
Tetm ajer-Przerw a K. — PANNA MERY w ozdobnej opr.,

ang. pł............................     . . . i . . 4.50
Wotowskl St. A. — Duchy i Z j a w y .........................................  2.25

„ „ „ 0  kobiecie wiecznie młodej . . . . . .  3.—
• « •  Tajem nice tycia  i śm ie rc i.......................  1.—

Złotej Bibljoteczkt Nr. 1—5 z rysunkami H. Toma w oprawie 2 25

W ydaw nictw o  K sięgarn i F. K O R N A
Wanzrwa, ul. H«: -znłkowsk* 65

Konto P K. 0  3403 67

OKUOPHE
pocałunku 0'40 ; Hygiena miodowych 
miesięcy 0"80; Dwie moralności 080; 
Etyka stosunków płciowych 0 80: 
Rozwój stosunków płciowych 0 80; 
Sekretne sposoby małżeńskie 080; 
Dlaczego mężczyźni się nie żeDią 
040; Co każda panna wiedzieć po­
winna 0*90; Co każdy kawaler wie­
dzieć powinien OdłO. Pojedyńczo lub 
10 razem 5 zł, wysyła: W ł, W ilak  
Księgarnia, Poznań, Podgórna 10—26.Broń

ubez-
wlad-
nia-
jąca
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ZNANY 2 e  SKUTECZNOŚCI

U6ÓKK.E60
W«Rtt4W4
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N A C R . W  ZfcO T. M t u H iE M  » P A R Y Ż U

Do 500 złotych
miesięcznie może każdy w swojej okolicy zarabiać 
łatwo, nie odrywając się od jwyeh zwykłych zajęć. 
Kapitału i specjalnych umiejętności nie potrzeba. 
InstruKCje, cenniki, upoważnienie i t. p. wysłamy 
niezwłocznie po otrzymaniu 1 zł. (można gotówką 
lub znaczkami w liście). A d re s o w a ć  d o  f i r m y  t

„frnlL toir, Wrzawa, unnoZL
Tel. 18-1-2 . Skr. poczt. 73. 63

Wydawca i naczelny redak tor: M a r j a n  D ą b r o w s k i .  -  Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: D r. J ó z e f  F l a c h  — Kraków, Basztowa 17. — Drukiem „Ózudag* — Kraków, Basztowa 18.


